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O rg a n  c en tra ln y  p o ls k ie j party i s o c y a m o -d e m o K ra ty c z n e j
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o  godzinie 6 wieczór, a nadto w  poniedziałki 

i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  ( in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwiaca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

P o  p r o c e s i e .
Żadna inna partya w Krakowie nie mogła

by prowadzić i przeprowadzić takiego proce
su, jak ten, który, rozgrywał się przez cały 
niemal ubiegły tydzień przed krakowskim są
dem przysięgłych. Kładziemy nacisk na to, 
że proces ten uważamy za jeden z naj -  
p r z y k r z e j s z y c h ,  jakie towarzysze nasi 
musieli staczać w zaciętym, długoletnim boju 
przeciwko klasowemu instynktowi, ba klaso
wej nagonce, jawnie przeciw oczywistej pra
wdzie nieraz występującej.

Geneza procesu zflana: »Naprzód« piętno
wał i piętnować będzie oburzające stosunki 
w szpitaiach i lecznicach, stosunki odstrasza
jące chorego chłopa i robotnika od leczenia 
się w szpitalach. »Naprzód« uderzał w takich 
sprawach na każdego,  kto zawinił, czy to 
był klerykał, czy konserwatysta, czy — de
mokrata.

P r z y k r o ś ć  jednak w procesowaniu się 
z p. prof. B u j w i d e m  leżała w d wó c h  
rzeczach: Oto po pierwsze, prof. Bu j wi d  
został do tego procesu p r z e z  s e n a t  aka 
d e mi c k i  z m u s z o n y  i tow. Kl e me n 
s i e wi c z  musiał nieraz całą siłą woli nad 
sobą panować, aby nie dać owym ultrakon- 
serwatywnym panom z senatu widowiska tak 
przez nich upragnionego, gdzie nie człowiek 
miał stawać przeciw człowiekowi, lecz »so- 
cyaiista* przeciwko »demokracie*. To też nie 
można było reagować na demagogiczne wy
cieczki prof. Bujwida na pole »partyjne«. 
Skarżycie! chciał temi wycieczkami się rato
wać, chciał przysięgłych uprzedzić przeciwko 
»socjaliście*... Rozumiemy to i — przecho
dzimy nad tem do porządku dziennego.

Dr ugą  przykrą stroną tego procesu było 
n i e s ł y c h a n e  p o d s z c z u w a n i e  »opi- 
nii« p r z e c i w  tow. K l e m e n s i e  wic z o- 
w i. Podsuwano czystemu człowiekowi najbru
dniejsze motywy, chciano zeń zrobić jakiegoś 
»oddalonego« służącego, opowiadano, że uciekł 
za granicę z obawy przed karą, że wplątał 
chytrze partyę w swoją awanturę »prywatną*, 
jednem słowem: zasądzano człowieka przed 
wyrokiem!

Obu tych przykrości nie przeważała wcale 
jakakolwiek niechęć do prof. Bujwida ze stro
ny oskarżonego lub jego przyjaciół. To. na 
co sobie pozwalał adwokat skarżącego wobec 
oskarżonegę, było szeregiem prowokacyj tak 
impertynenckich i tak niskich, że godnie sta
nąć mogły tylko obok kam; anii oszczerstw, 
któremi obrzucali oskarżonego ci sami ludzie, 
co mieli dla skarżącego kwiaty i pochodnie...

Znikły nagle z dyskusyi policzkowane w za
kładzie dzieci chłopskie, znikli szczepieni w 
zakładzie chłopi, którzy z wiedzą profesora 
hygieny wynosili rękami kał z dołów kloacz- 
nych do ogrodu p. profesora, znikły wątpli
wej wartości kombinacje i sztuczki bilanso 
we. znikło prymitywne, »gospodarskie« skner
stwo, dochodzące aż do głodzenia chorych i 
odkręcania lampek elektrycznych — a na sce
nę wysunęła rozgorączkowana młodzież uni
wersytecka obojga płci filantropa, demokratę 
i uczynnego człowieka.

Wobec tego tem pilniejszym obowiązkiem 
naszym jest zachować zimną krew i sprawie
dliwy sąd o człowieku i o sprawie, oddzielić 
jasno człowieka, który może niejednemu wy
świadczył przysługę, który w swoim czasie 
odważnie stał po stronie demokracyi i cieszył 
się także naszym szacunkiem, od człowieka, 
który w ostatnich latach skierował uwagę 
swoją na zdobywanie grosza i nie umiał za
chować siły moralnej wobec sługusa bijącego 
w lecznicy dzieci i wobec mnóstwa faktów', 
których prawdziwość, jasna jak kryształ, u- 
.znaną została przez werdykt przysięgłych, sto
jących zaiste raczej po stronie obrzuconego 
kwiatami i oklaskiwanego filantropa, niż po 
stronie socyalisty, który rzucił całą swoją 
egzystencyę, cały swój marny zarobek, nie 
mogąc wreszcie znieść odmawiania światła 
nocnej lampki położnicy z chorem dzie
ckiem...

Nie Wyruszą nas z równowagi okrzyki po
stępowej młodzieży, wiwatującej na cześć prof. 
Bujwida pod adresem stańczykowskich profe
sorów i członków senatu, tak jak nie damy 
się użyć indywiduom, czyhającym już na przy
szłe dochody z zakładów, prowadzonych dzi
siaj przez prof. Bujwida. Nie odstąpimy od 
naszego obowiązku obrony chorych chłopów 
i robotników przewiw tym wszystkim, kfórzy

ze szpitala^spróbują zrobić mordownię, dom 
przymusowej pracy lub źródło zysków.

Przypominamy tylko, żeśmy te obowiązki peł
nili wobec potężnego wonczas prof. Korczyń
skiego, którego postępowanie doprowadziło 
do zatrucia kolchicyną i śmierci kilku cho
rych. Przypominamy seryę naszych artyku
łów o systemie sknerstwa w krakowskim 
szpitalu św. Łazarza, przypominamy naszą 
walkę przeciw lderykalnemu teroryzmowi do
konywanemu na bezbronnych chorych, przy
pominamy obronę ubogiej publiczności przed 
wyzyskiem ze strony niektórych pp. lekarzy 
szpitalnych, przypominamy nieustraszoną kry
tykę stosunków w szpitalach prowincyonałnych 
walkę z niektórymi nieludzkimi lekarzami ko
lejowymi, których nazwisk nie potrzebujemy 
dziś chyba powtarzać, wkońcu przypomina
my nasze artykuły w sprawie stosunków le
czniczych w krakowskim zakładzie obłąkanych.

W ó w c z a s  jednak ani rząd, ani kraj, ani 
senat uniwersytecki nie kazali krytykowanym 
przez nas skarżyć nas do sądu, ale na pier
wszy nasz artykuł o zakładzie prof. Bujwida 
porwał się senat do czynu, skazał prof. Buj
wida na zaskarżenie nas do sądu i posunął 
swoją brutalną gorliwość aż do bojkotu to
warzyskiego...

I w tem  leży przykrość, /  jaką nasz obo
wiązek musieliśmy spełnić.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Gospodarka w krakowskim zakładzie 
szczepień przeciw wodowstrątowi.
Wyrok zapadł w nocy z soboty na nie

dzielę. Podajemy tu przebieg sobotniej roz
prawy popołudniowej i wieczornej:

Po dłuższej pauzie, w czasie której trybu
nał formułował pytania dla przysięgłych, dr 
G e r 11 e r oświadcza, że z powodu s p ó ź n i o 
nego  w n i e s i e n i a  s ka r g i  cof a  punkt  
o s k a r ż e n i a d o t y c z ą c y  w y s t ą p i e n i a  
Klemensiewicza z zakładu. Chodzi o to, że no
tatka, jakoby oś wiadczenie Klemensiewicza było 
w Nrze 11 „Naprzodu" podczas gdy oświad
czenie to odnosiło się do oświadczenia prot. 
Bujwida w Nrze 15 „Naprzodu". Dr Ger- 
t l e r  używa delikatnego wyrażenia „nie po
pieram oskarżenia".

Trybunał postawił następujące 2 p y t a 
ni a  g ł ó w n e : 1) czy Klemensiewicz winien 
jest, że w styczniu 1905 przez poradę itd. 
czyli przez informącyę rozmyślnie spowodo
wał, że zamieszczono znany artykuł w „Na
przodzie", obwiniający prof. Bujwida o czyny 
nieuczciwe, nieobyczajne i mogące go podać 
w pogardę publiczną, 2) czy winien jest co 
do tych samych zarzutów umieszczonych w 
następnym numerze „Naprzodu", 1 oraz dwa 
p y t a n i a  d o d a t k o w e c z y  u d o w o d n i ł  
p o w y ż s z e  z a r z u t y .

Po dyskusyi formalnej nad pytaniami, try
bunat uchwala uwzględnić żądaną przez dra 
Gertlera modyfikacyę co do słów „niesłycha
ne sknerstwo i bezsilność wobec dzikich wy
bryków dozorcy" itd. Dalsze żądania dra 
Gertlera odrzucono.

Mowa dra G e r t l e r a  pełna była osobi
stych napaści na tow. Klemensiewicza, wy
wyższania „uczonego, filantropijnego" i t. d. 
p. Bujwida, naciągania Klemensiewicza jako „a- 
gitatora swej partyi" i przemawiania do przy
sięgłych jako do kupców i przemysłowców 
(Klemensiewicz miał wystąpieniem swem po
pełnić przestępstwo przeciw przyszłej ustawie 
o nielojalnej konkurencji).

Dr Gertler twierdzi dalej, że c h ł o p  ga
l i cyj ski ,  k t ó r y  r z e k o mo  je t y l ko 
6 r azy  do r o k u  mięso,  m ó g ł b y  się 
r o z c h o r o w a ć ,  g d y b y  mu w z a k ł a 
dz i e  prof.  B u j w i d a  d a w a n o  3 r azy 
w t y g o d n i u  mięso,  j ak  t e g o ż ą d a l o  
n a m i e s t n i c t w o .  W niektórych okolicach 
Galicyi n ie  uż ywa  się n a w e t  omast y,  
a n a w e t  c h 1 e b a nie  l ub i ą .  JKlemen - 
siewicz czul się pokrzywdzonym z powoda 
„swej  i de i  p a r t y j n e j "  i chciał, żeby p 
Bujwid nie miał dochodów z zakładu. Nad 
kwestyą bicia dzieci przez Jodkowskiego 
przechodzi dr G e r 11 e r złekka; wystarcza mu, 
że „p. Bujwid tego nie pochwalał". Zdaniem 
dra Gertlera właściwie Jodkowski jeszcze za
sługuje na nagrodę, że „uratował chłopca 
od śmierci", nie pozwalając mu przełazie 
przez balaski. Mowa dra Gertlera trwała 3 
przeszło godziny.

Dr H e s k i : Myli się przeciwnik, jakoby mój 
klient szukał oklasków, lub tryumfów; on 
szuka tu sprawiedliwości, ma prawo żądać 
jej, ponieważ artykuł przez niego napisany 
odpowiada zupełnie prawdzie. Mój klient 
działał ze szlachetnych pobudek i obowiąz
kiem panów jest sądzić go według obowią
zujących a nie przyszłych ustaw. P. Bujwid 
na artykuł Klemensiewicza wyliczający cyfry 
dał brutalną odpowiedź i Klemensiewicz mu
siał się bronić. Ja nie będą Lu cytował de
monstracji ulicznych ani bukietów żadnych, 
ale powołam się na suche akta sądowe, któ
re postępowanie Klemensiewicza w zupełno
ści usprawiedliwia. Klemensiewicz na sali 
podnosił rozmaite zarzuty, na które oskarży
ciel prywatny mógł rozszerzyć oskarżenie co 
do tych punktów, a le  p r z e c i e ż  t ego  nie 
z r obi ł .  Obrońca przechodzi każdy punkt 
oskarżenia z osobna, cytując np., że na za
rzut bicia chorych przez Jodkowskiego od
powiada dr Gertler zarzutem, że Klemensie
wicz nie ma rygorozum; na zarzut głodzenia 
chorych odpowiada, że p. Bujwid jest radcą 
miejskim ; na zarzut, że robiono krańcowe 
oszczędności odpowiada, że p. Bujwid jest 
filantropem itd. Robi to właśnie wrażenie 
rozmówki z Ollendorfa, gdzie na zapytanie: 
„czy masz ostry scyzoryk?" odpowiada „moja 
siostra ma ładne rękawiczki". Czy jest sły
szaną rzeczą, ż e b y  f i l a n t r o p o w i ,  de
m o k r a c i e  n a m i e s t n i c t w o  8 r azy 
p r z y p o m i n a ł o ,  żeby d a wa ł  wi ę c e j  
c h l e b a  i czy n i e  j e s t  to n i e s ł y c h a -  
nem żeby p r o f e s o r  u t r z y my wa ł ,  
że c h ł o p u  g a l i c y j s k i e m u  c h l eb  
s z k o d z i ?

A czy to jest dopuszczalne, żeby tu cyto
wać dziełko prof. Cybulskiego, że chłopi je
dzą tylko 6 razy w roku mięso, jako analo
gię? Na we t  już po w y s t ą p i e n i u  p. 
K l e m e n s i e w i c z a  p r o f e s o r  B u j w i d  
p o d wy ż s z y ł  i l ość  c h l e b a ,  ale w ka
żdym r a z i e  n i e  z d e c y d o w a ł  się 
dać ż ą d a n e j  p r zez  n a m i e s t n i c t w o  
i l ośc i ,  bo to b y ł o b y  r yz yko  w nem.  
Jeżeli p. Bujwid jest filantropem, dlaczego 
nie ustępuje żądaniu namiestnictwa, gdzie 
wydatek nie byłby znowu tak duży? Cytuje 
zeznania świadków, potwierdzające wszystkie 
zarzuty p. Klemensiewicza i dochodzi do kon- 
lduzyi. że nazywanie takich rzeczy „krańco- 
wem sknerstwem ‘ i „bezsilnością wobec dzi
kich wybryków Jodkowskiego" jest logicznym 
wynikiem powyższych udowodnionych zarzu
tów.

Ponieważ obie strony zrzekły się dalszych 
wywodów, wygłosił radca Trzaskowski o go
dzinie 9-30 resume nadzwyczaj treściwe. O go
dzinie 10 przysięgli udali się na obrady. 8ala 
i galerya przepełnione publicznością, która 
cierpliwie czekała do godziny 1.30 na

Odpowiedź przysięgłych.
1. P y t a n i a  z p o w o d n  a r t y k u ł u  z n u -  

m e r u  8 „ N a p r z o d u " :
a) co do zarzutu, że „za utrzymanie chorego 

płaci namiestnictwo imieniem rządu 2 K, imieniem 
kraju 1 K, razem 3 K dziennie. Chorzy przeby
wają w zakładzie 12 dni, rzadziej dni 10. 
W roku 1905 było około 900 chorych. Każdy 
przez dni 12 daje 10.800 dni leczenia, co po 
3 K dziennie wynosi 32.400 K dochodu, nie li
cząc osób, towarzyszących dzieciom, które płacą 
po 1 K oraz nadwyżek taks składanych przez 
osoby zamożniejsze".

Odpowiedź na pytanie głównie: 10 g ł o s ó w  
ni e ,  a więc w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y  od za
rzutu, by fałszywie w sposób w pytaniu podany 
obwinił.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód praw
dy) odpada.

b) Co do zarzntn, żo „od chwili puszczenia 
w ruch całej machiny zakładowej pojawiać się 
zaczęły oznaki, iż system krańcowej oszczędności 
będzie stosowany z całą bezwzględnością. Od
bijało się to zarówno na służbie, jak i na cho
rych. Jak  żywiono stróża, dość wspomnieć, źe 
dorosły ten człowiek często bardzo otrzymywał 
na obiad: szklankę herbaty z bułką i odrobinę 
mięsa. Mięso to zważone na wadze od listów wy
niosło 62 gramy!"

Odpowiedź na pytanie główne: 11 t a k ,  a 
więc werdykt uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód 
prawdy): 6 t a k ,  wobec czeg# w e r d y k t  u* 
w a 1 n i a j ą c y.

e) Co do zarzutu, że „eborzy oskarżali się u- 
stawicznie na jakość i na ilość jadła. Przedsta
wienia czynione prof. Bujwidowi nie ednesiły

skutku żadnego, zasłaniał się tenże — dro
żyzną!"

Odpowiedź na pytanie główne: 11 t a k ,  a 
więc werdykt uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód 
prawdy): 5 t a k ,  wobec czego dla b r a k u  j e 
d n e g o  j e s z c z e  g ł o s u  na korzyść oskarżo
nego w a r  d y k t  z a s ą d z a j ą c y .

d) Co do zarzutu, że „na śniadanie bierze się 
5 litrów mleka do kawy. Ponieważ kawa natu
ralna zbytnio chłopów podniecała, miesza się ją  
do połowy z kawą zdrowia. Jeżeli jest mało cho
rych (20 osób) bierze się do kawy około 4 litry 
mleka, jeżeli jest 40 chorych — także 4 litry 
mleka! Brak dopełnia się wodą. Do tego dodaje się 
200 do 250 gramów chleba. Na kolacyę, o ile 
jest np. mleko z kaszą, bierze się na 30 do 40 
chorych jedzących 3 litry mleka! Do tego 2— 3 
litrów kaszy".

Odpowiedź napytanie główne: 9 t a k ,  a więc 
werdykt uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód 
prawdy): 9 t a k ,  wobec czego w e r d y k t  u w a l 
n i a j ą c y .

e) Co do zarzutu, że „obiad w podobnie oszczę
dny sposób przygotowany chorzy zostawiali czę
sto prawie cały, zapełniając puste żołądki ści
śnięciem pasa i chlebem kupionym za własne pie
niądze".

Odpowiedź na pytanie główne: 12 t a k ,  a
więc werdykt uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód 
prawdy): 3 t  a k, wobec czego dla braku dalszych 
3 głosów potrzebnych do uznania dowodu prawdy 
w e r d y k t  z a s ą d z a j ą c y ,

f) Co do zarzutu, że „koszt śniadania 6 h, 
obiadu 20— 24 k, kolacyi 6 — 8 h; czyli koszt 
dziennego utrzymania chorego najwyżej 40 h! 
Za chorego d z i e n n i e  otrzymuje prof. Bujwid 
3 K !“

Odpowiedź na pytanie główne: 12 t a k ,  a
więc werdykt uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód
prawdy): 7 t a k ,  wobec czego w e r d y k t  u w a l 
n i a j ą c y .

g) Co do zarzutu, że „liczne i częste przed
stawienia robione prof. Bujwidowi, zarówno przez 
chorych, jak i pracowników zakładu co do wiktu 
pozostały bez echa".

Odpowiedź na pytanie główne 11 t a k ,  a więc 
uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód
prawdy) 6 t a k ,  wobec czego w e r d y k t  u- 
w a l n i a j ą c y .

h) Co do zarzutu, że „nie uwzględniono na
wet zrobionej przez jednego z pracowników pro- 
pozycyi, aby chorym dawano poreye, odpowiada
jące III klasie szpitalnego wiktu! Czyż można 
mniej żądać? Spis ten zniszczono, a chorych ży
wiono dalej sposobem domowym, oszczędnym, nis 
wytwarzającym tłuszczu".

Odpowiedź na pytanie główne 11 t a k, a więc 
werdykt, uznający znamiona obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód 
prawdy) 12 t a k ,  a więc z powodu j e d n o 
m y ś l n i e  przyjętego dowodu prawdy w e r d y k t  
u w a l n i a j ą c y .

i) Co do zarzutu, że druga sprawa, domaga
jąca się natychmiastowo) reformy i surowego u- 
karania osób w nią wmieszanych, to sprawa b i 
c i a  i z n ę c a n i a  s i ę  n a d  c h o r y m i  przez 
stróża zakładowego niejakiego Adama Jodkow
skiego.

Sprawa to niesłychanie przykra i bolesna, o- 
flarą jej bowiem padały małe dzieciaki, które 
bronić się nie mogły! Brutal ten bije chorych 
po twarzy, targa za uszy, kopia i przezywa w 
najordynarniejszy sposób!

I  tu prof. Bujwid nie może wymawiać się nie
świadomością. Od chwili bowiem przyjęcia Jod
kowskiego do zakładu, zaczął się jeden nieprze
rwany ciąg skarg, z których każda dochodziła 
w d r o d z e  u r z ę d o w e j  do wiadomości p. Buj
wida wtedy, gdy chłopak zbity przez stróża 
poszedł na skargę do prof. Bujwida, za eo stróż 
natychmiast spoliczkował go wobec świadków, 
na co skatowany dzieciak ponownie i natych
miast się żalił — p. Bujwid nie wyrzucił go z 
zakładu, lecz pozostawił nadal na stanowisku!

Są to fakta, które każdej chwili można stwier
dzić przed trybunałem sądowym, fakta tak ohy
dne, że tolerować ich dłużej nie można.

Doszło do tego, że wyrzucony przez asystenta 
za bicie chorych stróż, został p nownie przez 
prof. Bujwida przyjęty i rozpoczął nową seryę 
znęcania się nad bezbronnymi chorymi, pewien 
poparcia i pobłażliwości swego szefa, który dla 
łotra tege miał zawsze niewytłómaezoB# żadnymi 
względami, połno łagodności słowa!
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Odpowiedź na pytanie główne 12 t a k ,  odpo* 
wiedź na pytanie dodatkowe (dowód prawdy) 10 
t a k ,  w o b e c  c z e g o  w e r d y k t  u w a l n i a -  
j a c y .

k) Co do zarzutu, że to też niesłychane s k n e r 
s t w o ,  b e z s i l n o ś ć  wobec dzikich wybryków 
dozorcy, znęcającego się nad dziećmi, były g ł ó 
w n y m i  powodami, dla których dłngoletni współ
pracownik zakładu tow. Zygmunt Klemensiewicz 
wolał miejsce to opuścić, aniżeli przez tolerowa
nie tych sprawek stać się współwinnym.

Odpowiedź na pytanie główne 7 t a k ,  wobec 
czego w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y .

2. P y t a n i a  z p o w o d u  a r t y k u ł u  w nu
merze 10 „N aprzodu":

a) Na zarzut, ż e w i k t  c h o r y c h  b y ł  n i 
ż e j  k r y t y k i :  „Na 30— 40 chorych, dziennie 
bierze się 3 litry zbieranego mleka na kolącyę 
do kaszy, (dowieść tego powinny książki). Cyfry 
podane w sprostowaniu istnieją tylko na papie
rze; na kolacyę, gdy chory nie może jeść poży 
wienia „prostego, lecz świeżego i w ilości do
statecznej" —  otrzymuje bułkę i szklankę her
baty!"

Odpowiedź na pytanie główne 12 t a k ,  a więc 
werdykt uznający istotę obrazy czci.

Odpowiedź na pytanie dodatkowe (dowód pra
wdy): 9 t a k ,  wobec czego w e r d y k t  u w a l 
n i a j ą c y .

b) Ńa zarzut, że chorzy otrzymują raz, 
w z g l ę d n i e  d w a  r a z y  na tydzień na głowę: 
125 gramów mięsa z kośćmi. Książki dowiodą, 
iż kupowano mięso po 28 do 30 ct. za funt, w 
czasie, gdy fant średniego mięsa kosztuje 36 do 
38 ct.! Skutkiem tego z jatki przynoszono same 
kości, żebra, wątrobę itd. Ile na tem było po 
ugotowaniu mięsa — osądzić łatwo!

Odpowiedź na pytanie główne 5 n i e ; w e r 
d y k t  u w a l n i a j ą c y .

c) d) e) f) g) zapadł w e r d y k t  u w a l n i a 
j ą c y  (na pytanie f potwierdzono co do dowo
du prawdy 11 głosami) co do zarzutów nastę
pujących:

„Czytaniem powiastek nie zapełni się pustego 
żołądka.

Za bicie i maltretowanie chorych miał asy
stent prawo wyrzucić natychmiast Jodkowskiego 
ze służby, lecz nie miał z tych samych powo
dów prawa p. Bujwid przyjmować go z powro
tem.

„Dozorca chorych", w rzeczywistości stróż 
kamieniczny Jodkowski uderzył wspomnianego 
chłopca dwukrotnie, raz za wszy a raz za ba- 
laski (sądziliśmy, że raz ty lko !). Lecz po raz 
trzeci spoliczkował go wobec świadków, gdy się 
tylko dowiedział, że tenże był ze skargą u p. 
Bujwida.

Chleba otrzymują chorzy: na śniadanie krom
kę, na obiad małą kromkę (i to nie wszyscy).

W  rękach naszych znajduje się cała lista 
dzieci bitych, kopanych, chorych, lżonych i zmu
szanych przez stróża do roboty. Wiedział o tem 
również p. Bujwid, iż stróż nie puścił do za
kładu i wypędził na ulicę 7 osób (2 czy 3 o- 
soby dorosłe a reszta małe dzieci), które przy
były około 12 w nocy, tak iż ci w zimną je 
sienną noc błąkali się do rana po mieście i ra 
no dopiero przybyli skostniali do zakładu.

Fakta te były od samego początku znane p. 
Bujwidowi, zaś fakt pobicia opisywany w spro
stowaniu zakładu, był ostatnim (mamy nadzieję) 
w długim szeregu martyryologii dzieci chłop 
skich w zakładzie p. Bujwida.

Rozdzielanie 3 koron od chorego na: 2 kor. 
za leczenie i 1 kor. za utrzymanie jest, r  z ec z 
p r o s t a ,  z u p e ł n i e  d o w o l n e .  Dlaczego 
niema być odwrotnie? Dlaczego koszt pomocy 
lekarskiej, buchalteryi i t. d. ma być tak wy
sokim przy 30— 40 chorych dziennie? Faktem 
pozostaje, jak podaliśmy, iż koszt dziennego u- 
trzymania chorego według normy w Zakładzie 
wynosi najwyżej 40 halerzy. Przy 30 chorych 
dziennie życie ich kosztuje 12 kor., czyżby re
szta, t. j. 78 koron dziennie miała pokrywać 
tylko konieczne wydatki?

Pytania co do zarzutów w artykule 15 „Na
przodu" odpadły z p o w o d u  c o f n i ę c i a  
s k a r g i .

Sprzeczność w werdykcie.
O brońca d r H e s k i  prosi, aby m im o za

tw ierdzenia pytania c) w y d a n o  c o  d o  t e 
g o  p y t a n i a  w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y ,  
gdyż w  pytaniu g) t e  s a m e  o k o l i c z n o 
ś c i  d o s ł o w n i e  z o s t a ł y  z a p r z e c z o 
n e . Odpowiedź na  pytanie c) uznaje oskar
żonego winnym , że n i e  p r z e p r o w a d z i ł  
d o w o d u  p r a w d y  na zarzut, iż »chorzy 
uskarżali się ustaw icznie na jakość i na  ilość 
ja d ła  i przedstaw ienia, czynione prof. Bujwi
dowi, nie odniosły skutku żadnego«, zaś od
powiedź na pytanie g) przyjm uje, że oskar
żony p r z e p r o w a d z i ł  d o w ó d  p r a w d y  
na  to, iż > liczne i częste przedstaw ienia, ro 
bione prof. Bujwidowi zarów no przez chorych 
jak  i pracow ników  zakładu co do w iktu (sło
w a »co do wiktu* zostały wpisane do pyta
nia na  zgodny wniosek d ra  Heskiego i d ra  
( iertlera), pozostały bez echa«. W obec tego 
m usi zapaść w yrok uwalniający. Nadto prosi 
obrońca o wydanie w y r o k u  u w a l n i a j ą 
c e g o  t a k ż e  c o  d o  p y t a n i a  e).

Dr G e r t l e r  oświadcza, że prof. Bujwido
wi, którem u »artykuły »Naprzodu« zam ąciły 
życie*, nie chodzi o w ym iar kary. P rosi z re 
sztą o zastosow anie wszystkich okoliczności 
obciążających i łagodzących.

Po krótkiej naradzie ogłasza radca T r z a 
s k o w s k i  o 2 7-2 w nocy następujący 

Wyrok:
Zygm unta Klem ensiewicza uw alnia się od 

występku obrazy czci co do zarzutów  dowo
dem  praw dy pokrytych, a  zasądza się go na 
karę  1 4 - d n i o w e g o  a r e s z t u  (część gale
ryi bije braw o i krźyczy »to m ało*), z a m i e 
n i o n e g o  n a  g r z y w n ę  140 K (część ga
leryi w ola »hańba«, wobec czego przewodni
czący zarządza opróżnienie galeryi). T rybunał 
n i e  p r z y j ą ł  ż a d n y c h  o k o l i c z n o ś c i  
o b c i ą ż a j ą c y c h ,  natom iast wszystkie łago
dzące. Dr G e r t l e r  zgłasza zażalenie niew a
żności z powodu niskiego w ym iaru kary i 
zam iany jej na grzywnę; d r H e s k i  zgłasza 
zażalenie nieważności z powodu zasądzenia.

R ezultat rachunkow y w erdyktu je s t ten, że 
na 17 pytań  przysięgli c o  d o  15 w y d a l i  
w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y ,  zaś tylko co do 
2 w erdykt z a s ą d z a j ą c y .

Echa ataku na pociąg w Ragawie.
Szczegóły napadu.

Ciekawe szczegóły podaje korespondent 
„Przeglądu porannego" z Rogowa. Mówi on:

Zamach wczorajszy, acz w zasadzie nie wiele 
różnił się od poprzednich zamachów, doko
nanych na linii wiedeńskiej, posiadał jednakże 
t a k ą  g r o z ę ,  j a k i e j  s o b i e  t r u d n o  
wy o b r a z i ć .  Do dziś dnia świadkowie zaj
ścia, t. j. służba stacyjna, nie mogą jeszcze 
ochłonąć z okropnego wrażenia.

Stacya w Rogowie była wczoraj zamienio
na w istne piekło.

Gdy pociąg stanął na dworcu, huk bomby, 
grzmoty strzałów, trzask druzgoczących się 
szyb, krzyk przerażonych podróżnych, jęki 
rannych, trąbienie dowódcy zbrojnej wypra
wy — wszystko to zlewało się i nabierało 
jakiejś siły żywiołowej, która szalała jak hu
ragan, mrożąc krew w żyłach, odbierając 
przytomność.

Na to liczyli też sprawcy zamachu, którzy 
pouczeni niewątpliwie doświadczeniem w tym 
kierunku, przystępowali do dzieła ze z d u 
m i e w a j ą c ą  p l a n o w o ś c i ą .

Pom ijając sam fakt zam achu, który  już we 
wczorajszych wiadom ościach telegraficznych 
przedstaw iał sposób, w jaki istotnie odbył 
się, zaznaczam, że pierw szą rzeczą spraw ców  
przed wykonaniem  zam achu było obw arow a
nie wszystkich wejść i wyjść z dw orca.

Dokonali tego przeważnie przyzwoicie o- 
dziani ludzie, którzy, wpadając do każdego 
poszczególnego pomieszczenia, zagrażali obe
cnym mauzerami i nakazywali zupełne mil
czenie i baczność. Zresztą osiągnięcie celu 
pod tym względem nie było trudne. Stacya 
Rogów należy bowiem do rzędu małych sta
cyj, liczy kilkunastu zaledwie oficyalistów i 
znajduje się w pewnem oddaleniu od domów 
mieszkalnych.

Następnie sprawcy wywiesili 2 c z e r w o 
ne s z t a n d a r y ,  które służyły za wska
zówkę, iż zamachu dopuszczają się nie ban
dyci, lecz socyaliści.

Wszystko to oparte oczywiście na psycho
logii zrobiło swoje: obezwładniło wszystkich 
i dało możność dopięcia głównego celu wy
prawy, t. j. rabunku poczty, która przedsta
wiała sumę kilkakroć tysięcy rubli.

Z wagonu wydobywano worki według u 
mieszczonych na nich znaków; innych, co 
do których snadź nie posiadano wiadomości, 
nie ruszano.

Suma zdobytych pieniędzy.
Go do finansowej strony zamachu, to je

szcze do tej pory sumy zabranych pieniędzy 
nie ustalono. Przede wszystkiem zaznaczyć 
należy, że urzędnicy pocztowi, wiozący ple 
niądze, nie otrzymują wykazów sum prze
wożonych. Otrzymują jedynie opieczętowane 
worki z pieniędzmi, w których znajdują się 
kartki określające wysokość znajdujących się 
pieniędzy. Stąd też, by ustalić znajdującycą 
się w wagonie sumę pieniędzy, należałoby 
dostać wykazy cyfrowe ze wszystkich stacyi, 
na których po drodze składano do wagonu 
pieniądze. Zaznaczyć również należy, że nie 
wszystkie znajdujące się w wagonie pienią
dze dostały się do rąk uczestników zamachu. 
Widocznie skutkiem pośpiechu zostawiono w 
wagonie worki z gotówką. Według ur/ędo- 
dowych danych najnowszych zabrano razem 
63,846 rubli; w tej sumie 20,000 wekslami 
i 6,000 świadectwami banku włościańskiego. 

Pościg.
Pościg za napadającymi zarządzono sto

sunkowo bardzo późno, bo dopiero około g. 
11 w nocy, czyli w przeszło 4 godziny po 
dokonaniu zamachu. Pierwotnie w pogoń wy
prawieni zostali sprowadzeni ze Skierniewic 
kozacy. Nazajutrz do Rogowa przybyło kilka 
szwadronów 10 dragońskiego pułku ze Skier
niewic. Szwadrony te rozbito na drobne pa
trole i rozesłano na wszystkie strony z żan
darmami na czele.

Patrole te dokonywują rewizyi wszystkich 
spotkanych na drogach przejezdnych, spraw 
dzając papiery osobiste oraz cel podróży. 
Silniejsze oddziały dragonów rewidują okoli
czne lasy. Stacya obecnie otoczona jest przez 
rotę piechoty mającą na celu kontrolowanie 
przyjeżdżających i wyjeżdżających.

Z CARATU.
(Telegramy z dnia 11 listopada).

Wykluczenie wojskowych z polityki.
Petersburg. Carski rozkaz zakazuje wojsko- 

skowym należenia do partyj politycznych i 
brania udziału w zgromadzeniach politycznych, 
grożąc w przeciwnym razie wydaleniem ze 
służby.

Wybuch maszyny piekielnej.
Ty flis. Po północy podczas rewizyi w je

dnym z domów e k s p l o d o w a ł a  na  pi ę
t r z e  m a s z y n a  p i e k i e l na .  Całe piętro 
runęło, 2 p o l i c y a n t ó w  i s t r ó ż  zabi t y,  
2 osoby ranne.

T E nU G C tB A B E Y
z dnia 11 listopada.

Wybuch torpedy.
Walencya. Podczas ćwiczeń torpedam i eks

plodow ała m ina, przyczem  2 generałów  od
niosło rany.

Demonstracya za spoczynkiem niedzielnym.
Paryż. 200 pomocników handlowych de

monstrowało na rzecz jednego dnia spoczyn
ku w tygodniu przed ratuszem i prefekturą 
policyi, a następnie przed giełdą pracy, gdzie 
zburzono kilka kramów. 10 osób areszto
wano.

Przegląd polityczny.
Reforma wyborcza. Snbkomitet dla ochrony 

wolności wyborów wybrał posła dra G e s s m a n n a  
r e f e r e n t e m .

Rząd węgierski a reforma wyborcza. Do
nieśliśmy już w poprzednim numerze, ża przy 
końcu sobotniego posiedzenia sejmu węgierskiego 
poseł Y a i d a (Rumun) interpelował prezydenta 
ministrów w kwestyi zaprowadzenia powszechne
go, tajnego, równego i według gmin zorganizo
wanego prawa wyborczego, do przeprowadzenia 
czego obecny rząd został powołany i obecny par
lament wybrany. W  Anstryi —  zaznaczył inter
pelant — znalazł się genialny człowiek, prezy
dent ministrów br. Beck, który przeprowadza ze 
skutkiem reformę wyborczą. Podobnie możnaby 
także i na Węgrzech reformę tę przeprowadzić, 
gdyby się znalazła dobra wola do tego dzieła.

Prezydent ministrów dr W  e k e r  1 e w odpo
wiedzi zapewnił, że rząd spełni swe obowiązki, 
o ile to leży w ludzkiej mocy. Rząd spełni swe 
zadania w porządku, jaki uzna za wskazany.— 
Rząd wypełni to, co obiecał, w kwestyi ogólnego 
prawa głosowania, mianowicie urzeczywistni po
stulaty zasad demokratycznych, aby wszystkie 
powołane i uzdolnione czynniki mogły brać u 
dział w ustawodawstwie. (Żywe oklaski). Rząd 
nie może jednakże działać niesumiennie i lekko
myślnie i pragnie przedewszystkiem zapewnie 
węgierski narodowy charakter krajn. Jest rzeczą 
konieczną, aby wzięła górę prawdziwa wola Indu, 
a nie wola agitatorów. Reforma w każdym kie
runku stanowić będzie postęp. — Odpowiedź tę 
przyjął sejm do wiadomości.

K R A N I K A .
Kraków, 12 listopada

Dział inseratowy „Naprzodu“ został 
przeniesiony na ulicą Gołębią L. 2 (róg 
Brackiej).

Korowód Z pochodniami urządziło grono słu
chaczów medycyny, prof. Bujwidowi po ogłosze
nia wyroku. Gdy prof. Bujwid o 2 ’/ 2 w nocy 
opuszczał gmach sądowy przy ul. Poselskiej, oto
czyła go młodzież z okrzykami: „niech żyje", na 
które prof. Bujwid odpowiedział krótką przemo
wą. Korowód poszedł ni. Grodzką i Floryańską 
na ulicę Lubicz pod dom, w którym prof. Buj 
wid mieszka.

Z życia młodzieży akademickiej. Dzisiaj wie
czorem o godz. 6 odbędzie się w sali Kopernika 
ciąg dalszy wiecu zwołanego przez akademicką 
grupę wszechpolską w sprawie potrzeb naszego 
szkolnictwa. Ponieważ wiecu tego narodowi de 
mokraci nie ogłosili należycie i dla wielu akade 
mików jest on tajemnicą, dlatego ua tem miej 
scu wzywa się ogół postępowej młodzieży, by na 
wiec jak najliczniej przybyła.

Syoniści wobec żyda Otrzymujemy następu
jące sprostowanie: Odnośnie do notatki zamie
szczonej w numerze 288 dziennika „Naprzód" 
z dnia 20 października 1906 w rubryce „No
winy krakowskie" pod nagłówkiem „Syoniści wo
bec żyda" proszę na zasadzie § 19 ust. praso
wej o umieszczenie następującego sprostowania 
w najbliższym numerze i sposobem w ustawie 
przewidzianym: Nie jest prawdą, iżby agent han
dlowy T. prosił o zmiłowanie rzekomo dlatego, 
że go skazano na przepędzenia nocy październi
kowej z rodziną pod golem niebem, nie jest pra
wdą, iżby prośba jego u mnie o zmiłowanie była 
bez skutku i nie jest prawdą bym się był na 
prośbę jege o zmiłowanie wymówił od interwen- 
eyi. Natomiast prawdą jest, że ów agent nie 
chciał dobrowolnie opróżnić mieszkania, które mu 
właściciel domu prawidłowo wypowiedział w sier
pniu i które później z mojego polecenia jako pre
zesa stowarzyszenia „Przedświt" wynajął od 1 
listopada 1906 p. dr Syrop dla tegoż stowarzy

szenia. Prawdą' jest d&bj, żo pan T. tniuw, ... 
trafiał się cały szereg innych mieszkań do wy
najęcia, oświadczył, że się nie chce wyprowadzić 
i prawdą jest, ż e ‘dlatego musiałem przeciw nie
mu przeprowadzić eksmisyę, którą wykonano 15 
października, a zatem w ostatnim terminie usta
wowym. Prawdą jest dalej, iż zaraz po eksmisyi 
pozwoliłem mu zostać w części mieszkania jeszcze 
przez, dwa dni i prawdą jest, że cała jego ro
dzina przespała się nie pod golem niebem, ale 
w mieszkaniu. Nie jest prawdą, by T. prosił 
mnie wówczas by mu pozwolono przenocować, 
natomiast prawdą jest, że był on u mnie jnż po 
przenocowaniu się t. j. dnia 16 października i 
prawdą jest, że prosił mnie tylko wówczas, by 
go zostawić w mieszkaniu jeszcze do 1 listopada; 
prawdą jest wkońcu, że ja oświadczyłem mn, że 
stowarzyszenie zostawi mn nie cale mieszkanie, 
ale kuchnię i jeden pokój pod warunkiem, że da 
gwarancyę, że się od 1 listopada absolutnie wy
prowadzi ; i prawdą jest nareszcie, że T. znalazł 
inne mieszkanie już 17 października, a 18 paź
dziernika mieszkanie dawne opróżnił. D r Chaim  
Hilfstein.

Do powyższego sprostowania możemy dodać 
jedynie tę samą uwagę, którą dodaliśmy do ana
logicznego sprostowania p. dra Syropa.

-  K e p e r t i ia r  te a tru , m ie j s k ie g o  w  K r a 
k o w ie

Poniedziałek: „Rosmersholru", sztuka w 4 aktach
H. Ibsena.

Wtorek: „Zakochana", komedya w 8 aktach Jarzeg® 
de Porto-Riche.

Środa: „Wiśniowy sad", komedya w 4 aktach A. 
Czechowa (popularne).

Czwartek: „Zakochana", komedya w 3 aktach Je
rzego de Porto Riche.

Piątek: teatr zamknięty.
Sobota: „Sherlock Holmes", komedya w 4 aktach 

według Doylt>’a i Gillet’a (nowośd),
—- U n iw e r s y te t  lu d o w y  im  A . M ic k ie w i

cza w  K r a k o w ie .
W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 

Franciszkańskiej, dziś od godziny 7L/j do 81/, wieczo
rem: dr E. K i e r e k i e s z :  „Samorząd ziemski w 
Rosyi".

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  tnie* 
•ki się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i 3 —9. a w niedziele i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3 — 8, a w niedziele i święta od 
godz. 9 -1  i od 3—9.

Z  kraju.
Telefon międzymiastowy. „Polniscke Kore

spondent" donosi, że w przyszłości między W ie
dniem i innemi miastami Dolnej Austryi, włączo- 
nemi do rnchn telefonicznego, z jednej strony a 
Przemyślem, Jarosławiem, Przeworskiem, Rze
szowem i Tarnowem, z drugiej strony, będą się 
mogły odbywać rozmowy telefoniczne w czasie, 
w którym na linii mniej jest rozmów. Dotąd te 
lefoniczne rozmowy między Dolną Aastryą a Ga- 
licyą były ograniczone do relacyi Wiedeń-Lwów 
i Wiedeń-Kraków.

Z  zaboru rosyjskiego.
Losy uniwersytetu warszawskiego. Do Pe

tersburga przybyła delegacya polska z Warszawy. 
Delegaeya uzyskała audyencyę n ministra oświaty. 
Minister oświadczył, że u n i w e r s y t e t  p a ń 
s t w o w y  w W a r s z a w i e  m o ż e  b y ć  t y l k o  
r o s y j s k i .  Zamknięcie uniwersytetu należy uwa
żać za czasowe.

Wkońcu minister oświadczył, iż Polacy mogą 
zakładać wyższe zakłady naukowe z funduszów 
miejscowych.

Stracenie. We czwartek o godzinie 5 rano 
w cytadeli wykonano wyrok śmierci przez powie
szenie na mieszkańcach powtatn iłżeckiego, gub. 
kieleckiej, Piotrze Jankielewiczu i Piotrze Surda.

Z  caratu.
Konfiskata broni. „Berliner Ztg." donosi z 

Petersburga: Do jednego z f o r t ó w  s e b a s t o -  
p o l  s k i c h  wdarło się w nocy 10 z a m a s k o 
w a n y c h  os ó b ,  prawdopodobnie w porozumie
niu ze stróżami. Rewolueyoniści z w i ą z a l i  peł
niącego służbę o f i c e r a  i zostawili przy nim je
dnego z pośród siebie z bronią, na straży. Na
stępnie udali się rewolncyoniśei do sali, w któ
rej spali żołnierze i z a b r a w s z y  w i e l e  k a 
r a b i n ó w ,  o d d a l i l i  s i ę .

Fabryka bomb w Baku. Dzieunik „K awkaz1 
donosi, że policya w Baku odkryła skład i la- 
boratoryum bomb, oraz tajną drukarnię. 2'1 a- 
narebistów aresztowano.

Echa buntu w Kronsztadzie. „Berliner Ztg" 
donosi z Kronsztadu, że w twierdzy a także i 
na okrętach wojennych odbywają się c i ą g ł e  
t r a c e n i a  m a r y n a r z y ,  którzy są podejrzani, 
że pomagali rewolncyonistom.

Z krążowników wyrzucają c i a ł a  s t r a c o 
n y c h  m a r y n a r z y  do  m o r z a .  Rybacy wy
łowili z morza wiele takich ciał, które były w 
okropny sposób zeszpecone.

Z  z aboru pruskiego.
Liczba polskich dzieci szkolnych, strejku

jących podczas niemieckiej nauki religii, wyno
si obecnie —  jak donoszą z Poznania — prze
szło 40.000.

Ze świata.
Powódź ,W Tyrolu, z  południowego Tyrolu 

dadchodzą wiadomości o bardzo wielkich szko- 
na h wyrządzonych przez powódź.
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